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Poznań) 3 września. Podaliśmy w ostatnim
numerze pisma naszego krótką treść sprawozdania

11 petycyjnej komisyi izby poselskiej sejmu pruskiego, 
o petycyi księdza Trepińskiego, równie jak o uchwale 
tćjże komisyi co do rzeczonój petycyi w połączeniu 
zpetycyami panów K. Niegolewskiego i J. Mielęc­
kiego. Uzupełniamy dziś rzecz nasze, streszczeniem 
osnowy tych dwóch ostatnich petycyi, a to wedle 
drukiem ogłoszonego jedenastego sprawozdania ko- 
misyi petycyjnój.

Pan K. Niegolewski w podaniu swojóm, izbie po-
-iiselskiój w marcu r. b. przesłanóm, zaczyna od prze­

ciwstawienia gwarancyi danych językowi polskiemu 
ur. 1815, z późniejszym systemem germanizacyjnym 
i wywodzi ztąd rozdwojenie do jakiego przyszło po­
między mięszaną ludnością W. Księstwa. Opierając 
się na rezolutach królewskiój rejencyi do siebie wy­

danych, twierdzi on, że ostatniemi czasy wyszło na- 
wet rozporządzenie, wedle którego w urzędowych ko­

lii respondencyach niemiecki tylko tekst, a nie i polski
Jakże przekład, ma być podpisem władzy opatry­
wany i za obowiązujący uchodzić autentyk. Niesły- 
cbane to rozporządzenie, powiada petent, ten tylko

i
jba cel mieć może, iżby Polaków poniżyć i oka- 

ć najzupełniejszą pogardę dla praw narodowych, 
r. 1815 im zapewnionych. Prawo z r. 1815 nie 
zróżnia bowiem autentyku i tłómaezenia, ale zna 
Iko dwa równouprawnione języki krajowe; auten- 
ciem jest więc, wedle tego do kogo pismo urzę- 
we się zwraca, tekst niemiecki lub polski, bo prze- 
id polski nie powinien być czczą formą tylko, ale 

Ja Polaka zrozumiałym i rozstrzygającym tekstem, 
■¿'lawet regulamin z r. 1832, tak mocno uwłaczający 

jąrawom Polaków do ojczystego języka, nic nie mówi
si. niemieckim autentyku któryby wyłącznie urzędową
¡¡¡siał posiadać wagę. Petent wnosi tedy do izby po­

W »żeby spowodowała rząd królewski do przedsię- 
wzięcia kroków, któreby zapewniły ścisłe wykony- 

gi/( wanie prawa co do polskiego języka w publicznych 
mi czynnościach w W. Ks. Poznaóskióm, w szczegól­
ik ności do zarządzenia, iżby w przypadkach gdzie 

urzędnicy, dla nieznajomości swojój obu języków 
krajowych, po niemiecku rozporządzenia swoje spi-

¡¡i 3uh, polskie do nich dodając tłómaczenie, tłóma- 
gat. czenie to równą z niemieckim tekstem posiadało 
» moc i ważność i podpisem bywało opatrzane.”
3' Dla bliższój legitymacyi osobistego swego inte- 
jsu we wniosku takowym, petent opowiada zdarzony 

¡j i’bia przypadek. W sprawie dyscyplinarnój prze- 
®’iwko radzcy Niederstetterowi, wezwano petenta na

ermin do rejencyi przez pismo niemieckie, do któ-
' ego dołączony był niepodpisany przez władzę prze­
gląd polski. Petent niepodpisanego wezwania przy- 

lo nie chciał, ile że go już dawniój molestowano
® ’Kuniennemi przesyłkami ze strony urzędników. Re- 
.. ®cya wszelako polskiego tekstu zapozwu podpisać
- le chcąc, poleciła komisarzowi okręgowemu Knop- 
* ’w dostawienie petenta na termin do Poznania.
- akoż Knopf, działając z polecenia radzcy rejencyj-
- ego Reicherta, przybył do Włościejewek z powozem,
- towarzystwie żandarma, a wprowadziwszy żandar-
- ed P°k°ju, gwałtem petenta do pojazdu wsadził. 
” oynie alteracya żony petenta spowodowała go, że

" |wałtowi dłużój nie opierał.
>6’-1to ^uż wsPoinuieliśmy w poprzednim numerze
- sp • i’ komisya sejmowa uchwaliła 9 głosami 
ijii pciwko 6, wnieść o przekazanie powyższój pety- 
’*'( p’ kNiegolewskiego rządowi do uwzględnienia.
- łjFz.ec“odzim wreszcie do streszczenia petycyi p.
- u ielęckiego z Nieszawy. Pan Mielęcki skarży się
- °?leż u wstępu na systematyczne uwłaczanie ję-
- wi polskiemu w W. Ks. Poznańskióm, powiada- 
i9';żv 6.Urzędmcy przyszli do przekonania, jako nie

]Uz w,zamiarze rządu i większości obu izb pra*
' i! Sn • ’ sząu°wać te prawa, które stanowią ty- 
” 8zp7< P°siadania części dawnój Polski. Petent wy­
li !j snrWSZ^ następnie prawny i faktyczny stan spor- 

iDrnwo*maje > że postępowanie władz do tego
" i niQafzl— flaków, iż z troskliwości o swoje pra- 

em d leit Auż, ? niemieckióm odezwać się słów- 
R&n Mielęcki opowiada potóm osobiste swoje

Wtorek 4 września 1860.

z władzą administracyjną zajście, w któróm upatruje 
drażnienie Polaków ze strony rejencyi, mianowicie 
ze strony jój prezesa, p. Mirbacha. I tak, urząd 
landratury obornickiego powiatu, w skutek nakazu 
p. Mirbacha, protokolarnie oświadczył petentowi, że 
obowiązkiem jest jego przyjmować pisma urzędowe, 
chociażby niemieckim tylko opatrzone adresem; że 
nadto, ponieważ się z akt dawniejszych pokazuje, 
jako p. Mielęcki po niemiecku czynił do tych akt 
zeznania, obowiązany więc on jest także do przyjmo­
wania wyłącznie po niemiecku spisanych pism urzę­
dowych. Petent stara się wykazać bezzasadność po­
dobnych żądań, widzi w nich tylko chęć drażnienia 
Polaków i nieszanowania praw i królewskiój woli, 
powtarza, iż narodowość nie zaś stopień znajomości 
jakowego języka rozstrzyga o języku urzędowych ko- 
respondencyi, i kończy petycyą swoję wnioskami na­
stępującemu

■O żeby naczelników władzy administracyjnój 
objaśniono o ich stanowisku i zalecono im poru­
szać się w granicach swoich atrybucyi a nie przy­
właszczać sobie władzy prawodawczój;

,,2) żeby prawo z dnia 15 maja, na traktatach 
wiedeńskich oparte, przez Najjaśniejszego Pana w 
Wiedniu wydana i w Zbiorze Praw objęte, ściśle 
i sumiennie było wykonywane, wszystkie zaś prze­
ciwne mu a od osób niepowołanych wyszłe rozpo­
rządzenia, uchylone zostały;

„3) żeby władze administracyjna nie pozwalały 
sobie nadal hołdować systemowi prowokacyjnemu, 
przez drażnienie Polaków.”
I co do tój petycyi, jakeśmy to już w zeszłym 

numerze .Dziennika wzmiankowali, uchwaliła sejmowa 
komisya, wnieść o przekazanie petycyi rządowi do 
uwzględnienia. Kończymy przypomnieniem, że po­
wyższe trzy petycye, to jest: ks. Trepińskiego, pana 
Niegolewskiego i pana Mielęckiego, nie przyszły już 
wcale, dla zamkniętego tymczasem sejmu, pod walne 
obrady izby poselskiój.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N, Pana 
ministrowi spraw zewnętrznych, baronowi Schleinitz, 
udzielić pozwolenie noszenia orderu św. Huberta, na­
danego mu przez króla bawarskiego.

Berlin, 2 września. Na pewno utrzymują tu w ko­
łach powszechnie dobrze zainformowanych, że książę 
Rejent jedzie jeszcze w tym miesiącu do Warszawy, 
ażeby się zobaczyć z cesarzem rosyjskim. Pobyt jego 
w Warszawie oznaczony jest na dwa dni. Zjazdowi 
temu przypisują wielkie znaczenie. Zkądinąd sły­
chać, że i cesarz austryacki tam się uda. Dawno 
nie było roku tak obfitującego w zjazdy monarchów 
jak bieżący. — Poselstwom rosyjskim przy dworach 
wielkich mocarstw polecono oznajmić, że korpus 5ty, 
rozłożony w prowincyach zachodnio-południowych uru­
chomiono i bliżój nad Prut posunięto. Rząd rosyj­
ski zaręcza przytóm, że nie ma na myśli prowadzić 
wojny zaborczój, ale stan europejskich prowincyi tu­
reckich wymaga, ażeby był przysposobionym na wszy­
stkie wypadki.

— Konferencya prawników niemieckich zamknęła 
swe posiedzenia dnia 30 sierpnia na drugióm posiedze­
niu plenarnóm. Wysadzono nieustającą deputacyą, 
składającą się z 14 członków i prezydenta konferen- 
cyi. Deputacya ta rezydować będzie zawsze w każ- 
dorazowóm miejscu zebrania się konferencyi. Obrano 
do niój na wniosek prezydującego przez aklamacyą 
na rok bieżący: prezesa dra Bornemann, radzcę spra­
wiedliwości Dorn, tajnego nadradzcę sprawiedliwości 
Friedberga, profesora Heydemann, sędziego miejskiego 
ïiersemenzel, radzcę sprawiedliwości Volkmar i radzcę 
sądu miejskiego hr. Wartensleben ztąd, zamiejsco­
wych: profesora dra Bluntschli z Monachium, nad- 
radzcę trybunału i radzcę referującego w minister­
stwie sprawiedliwości Faber z Stuttgardu, profesora 
Glaser z Wiednia, profesora Iherina z Giessen, nad- 
prokuratora Keller z Wiednia, nadprokuratora kró­
lestwa saskiego Schwarze z Drezna i radzcę sądu 
wyższego Stoesser z Bruchsal. Przez Hiersemenzla 
redagowaną Preussische Gerichtszeitung przy­
jęto za organ konferencyi prawników, przyczém nad-
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radzca trybunału Waldeck wyrzekł życzenie, ażeby ga­
zeta ta przyjęła nazwę „Deutsche Gerichtszeitung.” De- 
putacyi tój służy prawo wyboru miejsca przyszłego ze­
brania. Co do obrad konferencyi nadmienia się że 
wniosek rzecznika Lewald podany w nrze 198 Dzien­
nika, przepadł.

Chełmno, 1 września. Czytamy wNadwiślani- 
ni e pod rubryką korespondencyi z ziemi Michałow­
skiej: „Chodzi wieść, że prokuratorye królewskie 
Prus Zachodnich pochwyciły świeże proklamacye, 
wzywające ludność polską do powstania. Zanadto 
zkądinąd jesteśmy pouczeni i zanadto wiemy, co dziś 
lolakowi czynić wypada, abyśmy nie mieli wiedzieć, 
zkąa te proklamacye pochodzą i nazywamy je wprost 
machinacjami szatańskiemi. Gdziekolwiek one się 
pojawią, należy je jako takie uważać i odepchnąć 
od siebie jako podstępną prowokacyą, a gdziekolwiek 
urząd królewski z tóm się odezwie, że pochwycił po­
dobne proklamacye, należy Polakom odeprzeć od 
siebie wszelkie spólnictwo, żądać najściślejszego 
śledztwa i samym przyłożyć starania, aby wykryć 
fabrykę tych proklamacyi.”

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 31 sierpnia. Znany pisarz i redaktor 

Gazety Codziennej, I. J. Kraszewski wyjeżdża 
jutro na parę miesięcy za granicę. Ma podobno za­
miar udać się przez Berlin, Kolonią, Belgią do Pa­
ryża , potóm do Londynu, wreszcie do Włoch a w 
szczególności do Rzymu.

— Gazety W arszawska i Codzienna wysłały 
osobnych do Lublina sprawozdawców, na czas wiel- 
kiój tamtejszój wystawy rolniczój. Sprawozdawca Ga­
zę ty Codziennój przesłał już swemu dziennikowi 
wstępny niejako bo na trzy dni przed rozpoczęciem 
wystawy^ pisany list. Wyjmujemy z niego kilka ustę­
pów : v

,,Wjeżdżając do Lublina przed samemi rogatkami 
urządzono plac dla wystawców, pięknie go przyozdo­
biono w bramy tryumfalne pamiętając tak o estetyce 
dla publiczności jak tóż o wygodach sprowadzić się 
tu mającego dobytku. Nie opodal od tego placu urzą­
dzono w koszarach wojskowych i oddzielnój szopie 
wystawę narzędzi rolniczych. Urządzeniem tych od­
działów wystawy zajmował się zdolny bardzo budo­
wniczy Michał Kamieński, któremu Lublin wiele pię­
knych kamienic zawdzięcza.

„Oprócz narzędzi rolniczych, w którym to oddziale 
reprezentowane są dobrze znane pomiędzy innemi 
zkądinąd nazwiska pp. Cegielskiego, Rolbieckiego, 
Lilpopa, oprócz inwentarzy domowych dostarczonych 
dotąd przez p. Ludwika Okęckiego z Hańska, hr. 
Amelii Łubieńskiój z Jabłonią i p. Tadeusza Ejdzia- 
łowieża, na szczególną uwagę zasługiwać się zdaje 
oddział płodów rolniczych, umieszczony w gmachu 
gimnazyum gubernialnego....

„A teraz słów parę o samym Lublinie. Miasto 
to starożytne bardzo i pod względem ekonomiczno- 
przemysłowym ma swoje osobliwości, oraz pamiątki; 
m& swoję historyą na którój nie jeden fakt bogaty 
znaczeniem ekonomicznóm w kronikach tego miasta 
zapisany został. Do rzędu tych faktów należy jeden 
czy sto-gospodarski, który w skutkach mało znaczą­
cym się okazał, ale świadczy o wysokiój zacności 
tych, co myśl powzięli i takową pierwsi w czyn wpro­
wadzili. Wiecież wy bowiem, że jeszcze 1810 roku 
istniało Towarzystwo rolnicze w Lublinie; nie są 
nam bliżej znane dzieje tój instytucyi, lecz sam fakt 
istnienia wymownie za sobą przemawia.

„Do osobliwości agronomicznych zaliczamy w Lu­
blinie fabrykę narzędzi rolniczych pod firmą J. Baird 
i A. Magliod; wyroby, jakie ta fabryka dotąd dostar­
czyła na wystawę, odznaczają się wykończeniem do- 
kładnóm i dość umiarkowaną ceną. Do rzędu zakła­
dów przemysłowo-rolniczych zaliczyć nam wypada: 
młyn parowy z kapitałem przez akcye zebranym obe­
cnie stawiany; przedsięwzięciem tóm kieruje p. Hem- 
pel. Nie jest tu miejsce do dowodzenia ile podobny 
zakład przyniesie korzyści dla samego Lublina, które 
to miasto wcale nie jest uposażone w młyny wietrzne 
i wodne i dla obywateli ziemskich, którzy w młynie 
parowym mieć będą korzystny i wygodny punkt do
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zbycia produktów swoich zbożowych. Handel miasta
Lublina ogranicza się po większój części na przed­
miotach do miejscowój konsumcyi służących. Z ła­
twością tu nabyć można wszelkich produktów żywno­
ści tak krajowych, jako i sprowadzanych od sąsia­
dów. Historyk Lublina, p. Seweryn Sierpiński, powia­
da że Lublin prowadzi handel towarami z Krako­
wem, Tryestem i Prusami. Dostanie tu towarów łok­
ciowych w dobrym gatunku i z naszych własnych 
fabryk krajowych. Są składy galanteryjne, wyrobów 
jubilerskich, zegarków itd., ale to wszystko hurtow- 
nym handlem nie może się nazywać, są to tylko cza­
sowe i nieznaczne dowozy, w samóm zaś mieście nie 
zauważyliśmy fabryk, któreby tych itp. wyrobów w 
większój ilości dostarczyć mogły....

„Dodam słów kilka o ogrodzie botanicznym pu­
blicznym w Lublinie, oraz o dążeniach w celu roz­
powszechnienia jedwabnictwa w okolicach tutejszych. 
Od roku 1837 z ofiar obywateli ziemskich w goto­
wych pieniędzach i udzielaniu, oraz dostawianiu bez­
płatnie przez tychże drzew i krzewów, rozpoczął się 
urządzać ogród publiczny dla miasta Lublina, a to 
według planu zaprojektowanego przez inżyniera gu- 
bernialnego p. Bieczyńskiego, który wykonany został 
przez tegoż. W ogrodzie tym obecnie, znajduje się 
przeszło 400 gatunków drzew i krzewów ozdobnych 
tak krajowych jako i zagranicznych, bardzo wiele 
kwiatów trwałych i roślin rozlicznego zastósowania 
ekonomicznego. Słowem ogród ten prawdziwój tro­
skliwości p. Bieczyńskiego zawdzięcza swój stan kwi­
tnący, w jakim się obecnie znajduje i służy nie tylko 
do rozrywki mieszkańców, lecz jeszcze i naukowy 
pożytek niesie, przedstawiając przytem i inne ekono­
miczne korzyści; mianowicie zaś w ogrodzie tym p. 
Bieczyński w 1838 roku począł zasiewać nasienie 
morwy białój i utrzymywać szkółki, a w latach: 
1855 i 1856 urządził oddzielną plantacyą morwową 
na przedmieściu Wieniawie", w którój łącznie z tern 
co jest w ogrodzie botanicznym, znajduje się obecnie 
drzew od lat 20 do 1 sztuk 5,147, a już zasilono 
wiele sąsiednich dóbr przeszło 1200 sztukami drze­
wek morwowych; że morwa w okolicach tutejszych 
dobrze się hoduje, i że okazy jedwabiu pokazywane
nam są dobre, o tóm wątpić nie należy.”

AUSTRYA.
Wiedeń, 29 sierpnia. Niemieckie dzienniki agi­

tują w myśl wniosku niemieckiego mniejszości ko­
mitetu rady państwa, który jak wiadomo, tylko pięć 
głosów,[.rozumie się niemieckich, był pozyskał z 21. 
Kiedy projekt węgierski, Który tak przeważną przy­
jęto większością, żąda samorządu w prawodawstwie 
i administracyi krajów koronnych, mniejszość nie­
miecka pragnąc wszędzie zawładnąć, barwi złudnym 
pozorem liberalizmu swoje zachcianki i żąda niemie- 
ckiśj centralizacyi.

Peszt, 29 sierpnia. W sądzie budzyńskim toczy 
się obecnie sprawa o zdradę stanu; głównie obża- 
łowanym jest Michał Tańczycz, ulubiony pisarz lu­
dowy, mający wieku lat 61, z których znaczną liczbę 
spędził w więzieniu. Powstanie roku 1848 wróciło 
mu wolność. Skazany na śmierć zaocznie prze Hey- 
naua, pozostał spokojnie w Peszcie, w domku swym 
na przedmieściu. Szukano go bardzo często; niekiedy 
w takich razach takich krył się pod ziemię; dzieci 
jego w obec osób obcych nazywały go wujem, a w 
przeciągu dziewięciu lat nikt nie zdradził tajemnicy. 
Kiedy r. 1857 ogłoszono amnestyą, Tańczycz udał 
się do dyrektora policyi i zmartwychwstał. W spra­
wie obecnój Tańczycz przed sądem odpowiada za 
wszystko, co się nie da zaprzeczyć, tak że spodzie­
wają się uwolnienia sześciu młodzieży, których z nim 
razem oskarżono o zbrodnią stanu, inicyatywę przy 
uwieńczeniu grobów powstańców z r. 1848, w dniu 
15 marca r. b. itd. Obżałowanych rząd oskarża, że 
składali rodzaj komitetu kierującego demonstra- 
cyami, który zarazem druki jakieś rozsyłał. Insty- 
gator wniósł przeciw Tańczyczowi na gardło, prze­
ciw innym na więzienie kilkoletnie, niektórych dla 
braku dowodów mają wypuścić.

FRANCYA.
Paryż, 30 sierpnia. Obiegała dzisiaj na giełdzie 

pogłoska, której chętnie wierzono, jakoby król nea- 
politański już uciekł ze swej stolicy, we wtorek o 
piątój z wieczora wsiadłszy na parostatek „Strom­
boli”. Przy tóm mówiono, iż wojsko piemontskie wy­
sadzone na ląd przez krążące już oddawna statki 
„Constitutione” i „Tanaro” obsadziło twierdze mia­
sta. Tymczasem wiadomość ta, jakkolwiek lada 
chwilę może być prawdziwą, na teraz jest jeszcze 
za wczesną; doniesienia jednak, które przywiózł pa­
rostatek „Anthion” do Genuy, przedstawiają poło- 
łożenie sprawy królewskićj w Neapolu w tak ponu- 
rćm świetle, że zebrana celem obmyślenia ostatecz­
nych środków rada głównych jenerałów radziła kró­
lowi, z wyjątkiem jedynego jenerała, Bosco, żeby

wyjechał. Sądzą, że jeśli król wyjeikie, co wkrótce 
nawet nastąpić musi, to uda się do Gaety, która, 
jak wiadomo, jest jedną z najsilniejszych fortec w 
Europie i tam będzie się starał zabespieczyć się ze 
swoimi cudzoziemskimi najemnikami. Na swoje woj­
sko liczyć już podobno nie może, wojsko to bowiem 
rozprzęga się zupełnie a ofcerowie tak lądowi jako 
i morscy massami teraz podają się do dymisyi. Co 
mówiono o reklamacyach posła francuskiego, pana 
Brenier, o tém dzisiejsze dzienniki nic nam nie po­
dają nowego, ale skargi posła sardyńskiego, pana 
Villamarina, o poranienie i zabicie wielu bersaglie­
rów w Neapolu zyskały uwzględnienie rządu neapo- 
litańskiego, który na wynagrodzenie poszkodzonych 
wyznaczył 20,000 fr.

— Nieprzyjaciele niepodległości włoskiój i wol­
ności w ogóle starali się i starają zdyskredytować 
i spotwarzyć cały ten wspaniały i szlachetny ruch 
włoski obdarzając go hojnie nazwą socyalizmu, ko­
munizmu, farmazoństwa, mazzinizmu etc. etc., Gari­
baldi jest nie powiem w ich oczach, ale w ich u- 
ściech, bo ci ludzią inaczój mówią niż wiedzą i są 
przekonani, tylko narzędziem Mazziniego, które ma 
świat przewrócić do góry nogami, inaugurować pa­
nowanie rozbojów i zbrodni na ziemi, znieść włas­
ność i familią, przytłumić ludzkość i religią itd. Na 
nieuczciwe brednie odpowiadać naturalnie nie warto, 
również nie chcemy tutaj o-Mazzinim zdania naszego 
rozwodzić, zwracaliśmy już jednak kilkakrotnie uwa­
gę na to, jak dalece różne są dążności, zasady, 
drogi i środki Mazziniego i Garibaldego. Pierwszy 
z nich ogłosił znów w florentyńskióm ultra-demokra- 
tycznóm piśmie Unita italiana artykuł, który 
jest zjadliwą wycieczką przeciw polityce sardyńskiego 
rządu i namiętną odezwą do Włoch całych, aby po­
wstały przeciw wszystkim panom swoim bez wyjątku 
w imię zasad republikańskich, podczas gdy drugi 
wszędzie i zawsze występuje jako bojownik jedności 
włoskiój na podstawie zwiąsku ze Sardynią i swobód 
konstytucyjnych. Garibaldi działa i nadstawia wła- 
snój osoby, podczas gdy Mazzini pisze i kryje się; 
to tóż Mazzini, straszliwy dla rządów absolutnych, 
przestał być w obecnych okolicznościach niebespie- 
cznym dla Włoch człowiekiem i stracił w znacznój 
części swój wpływ u ludzi.

— Ze Wschodu dochodzą nas wiadomości o wy­
lądowaniu jenerała Beaufort d’ Hautpoul z 2000 
wojska francuskiego pod Bajrutem. Przybycie Fran­
cuzów największą sprawiło radość między chrześcia- 
nami, a władze tureckie przyjęły ich także bardzo 
dobrze. Rozłożyli się oni obozem o pół mili od mia­
sta, u stóp Libanu, w ślicznćm położeniu, a muzyka 
tureckich pułków odprowadzała ich od miasta aż na 
ich stanowiska. Zresztą czas już był, żeby Francuzi 
przybyli, w Damaszku bowiem Fuad pasza nie może 
sobie podobno dać rady, zwłaszcza że wojsko jego 
co chwila gotowe do wspierania pospólstwa muzał- 
mańskiego przeciw chrześcianom.

— Dzienniki dzisiejsze zajmują się mową hra­
biego Persigny, czyniąc nad nią rozmaiteluwagi, tóm 
bardziój, że podobno względem głównych myśli w 
niój zawartych umówił się autor z cesarzem samym. 
Ogólne wszakże jest mniemanie, że mowa ta zawiera 
raczój pia desideria niż istotny program politycz­
ny cesarza, który do wypadków będzie się musiał 
zastósować. Rozważają także dzienniki mowę od 
tronu królowój angielskiój ; półurzędowe objawiają 
swe zadowolnienie, Siècle [zaś i Opinion natio­
nale gniewają się o to, że królowa przy sprawie 
sabaudzkiój odwoływała się do układów z r. 1815. 
Londyński Morning Post wynurzając swoje my­
śli z powodu tójże samój mowy dowodzi z szczegól­
nym przyciskiem, że Anglia nieprzestanie starać się 
o to, aby niepodległość Włoch ustaloną została 
przez samych Włochów. Times zaś całkiem jest 
niezadowolniony z mowy królewskiój twierdząc, iż 
„jak przed tóm tak i nadal nieprzestaniemy się 
spodziewać, że Europa mięszać się nie będzie do 
sprawy włoskiój, że Francya zneutralizuje okręgi 
Chablais i Faucigny, że Druzowie i Muzułmanie 
będą odtąd spokojni i grzeczni, że wreszcie lord 
Elgin szczęśliwie wykieruje posłannictwo swoje do 
Chm; to znaczy innemi słowy, żeśmy nic nie osiąg­
nęli z wszystkiego tego, czegośmy się tylko spo­
dziewali”. 1

— Skutkiem dość chłodnych stosunków z Anglią, 
zwraca rząd francuski szczególną baczność na 
uzbrojenie brzegów morskich i zaHespieczenie wiel­
kich miast portowych. Koło Bordeaux znaczne teraz 
przedsiębiorą roboty, uzupełniają i udoskonalają 
twierdze Royan i Blaye i zakładają obóz mogący 
kilkadziesiąt tysiecÿ wojska pomieścić.

— Córka Garibaldego przybyła podobno dó Mar­
sylii.

— Jeden z kluczy, które mer miasta Chambéry 
ofiarował cesarzowi przy jego przyjeździe, jest bar­
dzo starożytnóm arcydziełem sztuki, ozdobionóm

herbami »sabaudzkiemi; drugi zaś świeżo zrobiony ¡dr 
nie mniój piękny, ma na sobie wyryty napis: „Baron ind' 
d’Akxandry cesarzowi Napoleonowi III. 27 sierp, wei
nia 1860.”

ANGLIA.
Londyn, 29 sierpnia. Z długiój sesyi tegorocznego 

parlamentu najważniejszym faktem jest zawarcie 
traktatu handlowego z Francyą i przeprowadzenie 
polityki nieinterwencyi we Włoszech.

Ponieważ Foreign Enlistment Act zabrania wer 
bunku dla zagranicy, ochotnikom, którzy się zacią. 
gają dla Garibaldego, dają karty podróżne, na któ- 
rych stronie odwrotnej napisano co następuje: „Do.r" 
brane towarzystwo podróżnych Anglików wybrało H 
się zwiedzić Włochy południowe. Ponieważ jed. 
nak ten kraj poniekąd nierządem pachnie, pod-p 
różnicy opatrzą się w środki obrony, i ażeby wza-K 
jemnie mogli się poznać, przywdzieją strój malownj. »1 
czy i równy. Wspaniałomyślny jenerał Garibaldi^ 
ofiarował im wolną przeprawę do Włoch i Sycylii R 
Będzie tóż pamiętano o przekąskach, napojach i 
wszelakim przyborze, którego klimat wymaga. Szcze- 
gółów udzieli biuro kapitana Styies. Osoby któreby 
miały ochotę towarzyszyć wyprawie, albo przyłożyć, 
się do jój kosztów, mogą się natychmiast skomuai-K
kować z komitetem funduszu Garibaldego.” ira*

WŁOCHY. f
Król Franciszek z Neapolu jeszcze nie wyjechał, ijdz

Książę Aąuila ponowił radę, aby król złożył koronę,1 lis 
Gdyby król w istocie zmuszonym był opuścić stolice iemi 
natenczas podług dzienników neapolitańskich nie usta' i 1 
piłby całkiem jeszcze z kraju, lecz z Bawarczykamiilą 
i oddziałami cudzoziemców zamknąłby się w fortecy san 
Gaecie. Obrona Neapolu jest nie możliwą, jeśli się rest 
potwierdzi, o czóm wczoraj wspominaliśmy, że ofice-łę d 
rowie wojska lądowego i marynarki z małemi tylko ry 
wyjątkami podają się do dymisyi. Rząd neapolitańskil — 
postanowił wynagrodzić rannych bersaglierów surnąbniei 
20,000 franków. D. 24 sierpnia wysadzono na ląd podtóę , 
Gastellamare resztę załogi z Reggio z jenerałem G 
Melendez. Kiedy artylera pieszo wchodziła, wołał la 

iazzaronowie: „Gdzieście to zostawili arma-iały 
U7 odpowiedział artylerzysta, „Don Pepinalign
(Garibaldi) nie ma armat, zostawiliśmy mu więc naatel 
sze. ’ Na posiedzeniu ministerstwa, które się odbyła ona 
po ostatnich wypadkach w Kalabryi, zapytał się p

» zi 
olo
rzeci 
¡e tą

aoDn° król, czy by nie było na czasie obostrzyć staa 
oblężenia i usunąć konstytucyą. Minister Spinelli od-- 
powiedział na to, że byłoby bespieczniój, gdyby si n 
król przeniósł do Gaety. Dla różności zdań na sesyi 
tej nie przyszło do źadnój uchwały. Podług donie 
sień dziennika Semaphore nie tylko Neapolitań"J1! 
czykowie przeniewierzają się królowi, lecz i cudzo 
ziemcy; i tak oddziały cudzoziemców, które szły na ekta 
Potenzę, odmówiły posłuszeństwa i żołnierze sprze,lmie] 
dawali nawet karabiny po 30 franków. Neapolitań* 
czykowie przemyśliwają tylko jeszcze, jakby się króluj 
iranciszka bez bombardowania można pozbyć. Ludipozi 
od Reggio aż pod Salerno jest pod bronią, prodyk{®ies: 
tatura zaś tylko istnieje w Potenzy, gdzie pułkoff-1^ 
nik Boltoni ma 15,000 żołnierza pod rozkazami, który 211 
wszystkie ważniejsze punkta obsadzić kazał. Dw" 
prodyktatorowie w Potenzy podpisują rozporządzenia 
„W imieniu Wiktora Emanuela, króla Włoch, i Ga, 
nbaldego, dyktatora Obojga Sycylii.” Bunty chłopów 
w Bari, Motera, Bovino i innych miejscach z tenden-* „ 
cyą komunistyczną i reakcyjną klasy posiadające 
przytłumiają, organizując gwardyą narodową i oświat „ 
czając się za dyktatorem jako za wybawcą. Po PriiSjp 
wmcyach większość intendantów jest za zjednoczę*,, 
mem Włoch. Intendant Abruzzów, pan Virgilu, staff, _ 
rał się o 20,000 karabinów dla gwardyi narodo^L,- , ---------gnaiuji
w JNeapolu, ale nie otrzymawszy stamtąd ;
drogą wydobył broni pod dostatkiem, którój ocafi-J 
wiście me oddał w ręce sanfedystów. Jeśli wła^L e 
wojskowe chcą zabrać broń, która przybywa do P°!iuncv 
tów, natenczas pokazuje się piśmienne pozwolen^n
minicfro cnronr _______ i i , , Uministra spraw wewnętrznych, który mnóstwo 'fiL: 
stawił podobnych świadectw, ażeby się w dobry 
sób pozbyć żądających dla gwardyi narodowéj broni • 
Journal des Débats ma wiadomości z 25 sierpy 
„że od Cosenzy do Salerno nie widać żołnierza ^¡¡g"T- J kjaicruu me wiaac zoiiuei*»- , 
politańskiego. Jenerał Casdavella w Cosenzy i 

£ w Monteleone są odcięci przez Garibaldczyko* e
\A/ PnorlionA <4 /"'i______ . . . . z „EnfflFU . ł 1W Rogliano pod Cosenzą wystawiają obóz

obsi ‘wany na 12,000 powstańców, 300 powstańców uHrzecj
dziło wąwozy pod Campotenese.” ,,

—- W lurynie objawia się coraz wyraźniój
rach urzędowych sympatya dla Garibaldego. M 
kilku dniami umieściła półurzędowa OpinioQe, 
kolumnach swych manifest Mazziniego, w kOT 
tenże przyznając się, że zamierzał z Sardynii wyPlefe—oię, óc zamierzał zoaruyun 
nąć z ekspedycyą, ochotników do państwa KoRłąm 
nego, dotkliwemi wyrazami gromi dwulicowy 
Cayoura, która wyzyskiwać tylko umie obce 
stw; sama Zaś ofiar ponosić nie lubi. Manifest ,1580]
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wdrukowała Opinione, ażeby, jak twierdzi 1 
¿Lent Journal de Débats, okazać, że Sar

kores-
t uv„u ____________________ , Sardynia
p, uszkadzała’tylko ekspedycyom Mazziniego, że Ber- 
v L był w istocie w porozumieniu z Mazzinim i że 

L nareszcie rząd sardyński nie lęka Mazziniego. 
[Garibaldim król sardyński przyjaznych stosunków 

»°Ly jeszcze dotąd nie zerwał,^własnoręcznie po- 
:ieLo, jak zaręcza Gazeta Kolońska, korespon- 
li6 L z dyktatorem. Z przyczyny, że król zbyt otwar- 

L występuje z sympatyą dla planów Garibaldego, 
Hat się w tych dniach do dymisyi. Wiktor Ema- 
'Uel jednakże nie dał mu jéj i minister cofnął w 

godzin żądanie. Cavour, Farini i Fanti nie 
tzyjają osobiście Garibaldemu wcale, pierwszy dla 

«»Lj ostatni, bo zazdrości mu sławy wojennéj. Po- 
najnowszych wersyi Farini ma skłonić w Cham- 

)d' [¡ty cesarza Napoleona, ażeby w razie wojny pomię­
ty Włochami a Austryą wojskami swemi obsadził 
“'/¿yn i Medyolan. .
'?* Eząd turyński w nowym programie położył so- 
H zadanie jak komunikuje korespondent Gazety 
1 !bloûskiéj, wspierać Garibaldego, występować 
ze- ,2eciw Mazziniemu. Ministrowie teraz już się z tém 

¡e tają. Hrabia Cavour unosi się nad zręczną tak- 
“ to Garibaldego, mianowicie że uniknął walki z je- 
1U1'erałem Bosco, dowodzącym Szwajcarami i Bawar­

iami i że zajął Pizzo położone za górami. Pod- 
J zdania pana Cavoura Garibaldi niewątpliwie 

lalliidzie na Neapol. W sferach politycznych sądzą, 
me ! list króla Wiktora Emanuela oddany panu Fari- 
icç iemu do Chambéry dobre zrobi wrażenie na cesa- 
¡¿i Napoleonie w skutek powodzenia Garibaldego 
imj i lądzie stałym. Według zdania tychże polityków 
ecy sarz przeszkadzać nie będzie dalszemu rozwojowi 
sięiestyi włoskiój. Mówią także, iż ministerstwo poda 

ice- i do dymisyi, jeśli p. Farini niepomyślną z Cham- 
dkofry przywiezie wiadomość.
Isti _ w Rzymie zamierza rząd francuski podług 
lnpiesień z 30 sierpnia powiększyć siły swe o bry- 
podidę dla wypadków w Włoszech południowych. Ksią- 
łemi Grammont donosi, że pod rozkazami jene- 
iłalila Lamoricière następujące punkta zajmują od­
ma-iaty papieskie z Ankonę, Loretto, Spoieto, Perugią, 
wnoligno, Pesaro, Viterbo, Montefiascoue. Ankona w 
nutek rozporządzeń Lamoricièra mocną jest zaopa- 

byłorona warownią.
po- » ».......  1 .................... —

29,820
72,680

5ta? Przegląd! miesięczny 
.jmku prowincyonalnego akcyjnego

' Slj 5V. Ks. Poznańskiego, 
lesyi Activa.
mie.tniądz bity.................................. 328,530 tal.
..¿mknoty pruskie i bilety kasowe 113,160 „
j eksłe.............................................  1,328,590 „
(“•'Mnenta lombardu.................... 138,980 „
J Illikta............................................... 73,130 „
irzfraienica i rozmaite żądania... 93,670 „

Passiva.
)ty w obiegu będące.................. 895,000 „

;rOlkn;e 0(j instytutów i osób pryw. 6,670 „ 
Lllfipozyta przynoszące procent z 6 
dyk- liesięcznem wypowiedzeniem.
.„(f.imiesięcznćm wypowiedzeniem 
...Poznań, dnia 31 sierpnia 1860.

Dyrekcya.
M____________ Hill.______________

Wywołanie publiczne. [645] 
Hról. Sąd powiatowy w Poznaniu, 
L wydział dla spraw cywilnych.
.¡J Poznań, dnia 10 stycznia 1860. 
wad ^eksel> przez kupców Karola Rhode 
L,Ferdynanda Kocha w Bremen jako 
Ljsiedziciele handlu tamże pod nazwi- 
ïïem Rhode et Koch będącego, na 

,^łasny order na kupca Adolfa Dam- 
‘iDnrcka w Poznaniu ciągnięty, przez te-

przyjęty de dato Bremen dnia 
tadztlute8° 1858 na 121 tal-> Płatny na 
pjtócu lipca 1858, którego wspomnieni 
¿¿W Przez giro z dnia 30 czerwca 
| kupcowi Rudolfowi Rabsilber w 
gpJPtejscu odstąpili i w sierpniu 1858 od 

)rJst&[uiego znów wykupili, zaginął.
Bkii Nieznajomy posiedziciel tegoż wekslu 
iceC^Wa S*Ç, aby go najpóźniej w termi- 
Jle na. dzień 5 września r. b. przed 

¡rkón° “dniem o godzinie 9 przed ur. Mel-
sędzią powiatowym, w izbie in- 

oHr .yjnéj wyznaczonym przedłożył, w 
r2eciwnym bowiem razie weksel ów

nieważny uznanym zostanie.

»e' Lubownikom kwiatów i ogrodów
skład Prawdziwie harlemskich i berlińskich cebn- 

Wk kwiatowych w najpiękniejszych egzemplarzach; spis takowych prze-
Btjrani franko * bezpłatnie.
d
st 11580]

Zakład ogrodniczy i skład nasion
Henryka Mayer 

ulica Królewska nr. 6/7 i 15 a.

CZARNOGÓRA,
Fremdenblatt donosi z Kotara, że zachodziło 

niebespieczeóstwo zaburzeń w chwili spełnienia zama­
chu na księciu Danielu, albowiem straż jego przy­
boczna zebrała się na okrzyk swego naczelnika, 
który zawołał: „Bracia 1 zdrada przecim nam uknu­
ta, Austryacy zabili księcia; dalój, na nich rznąć 
i palić 1” W tedy ck. kapitan Slavnicz rzucił się mię­
dzy nich, pochwycił jedną ręką mówcę za ramię 
a drugą za pistolet odwiedziony innego górala i za­
wołał na nich w ich języku: „Znacie mię, rodacy, 
wiecie jak mi wasz książę był przychylny, widzieli­
ście mię co dzień przy jego boku, wierzajcie mi 
przeto. Widziałem zabójcę na własne oczy, był on 
jednym z waszych, Czarnogórzec; uspokójcie się, nie 
ujdzie on!” Usiłowaniom kapitana powiodło się u- 
spokoić podejrzliwych, dopóki nie nadeszła wiado­
mość o schwytaniu sprawcy.

Żona zabitego księcia Daniela, Darynka, córka 
jak wiadomo kupca terszyckiego, nieodstępowała ani 
na chwilę łóżka męża; przy nim pisała listy do se­
natu, aby lud uspokoić i powstrzymać od granicy 
austryackiój, wysłała także telegram z zawiadomie­
niem do konsulów zagranicznych i niektórych dwo­
rów. Dnia 14 sierpnia szła pieszo za ciałem aż do 
granicy, tam wsiadła na konia i niezmordowanie 
przez siedm godzin spieszyła wśród skwaru przez 
góry i skały do Cetyni, aby wyprzedzić kondukt 
pogrzebowy i przygotować wystawę w kościele. Po 
nabożeństwie żałobnóm obwołała w obec 8000 Czar- 
nogórców synowca Danielowego, Mikitę (Mikołaja), 
zdjęła oznaki książęce z trumny, czapkę, szablę i 
płaszcz, i zwróciwszy się do młodego następcy, rzekła: 
„Spełniam wolą nieboszczyka, obwołując synowca jego 
następcą. Powierzam ci tu godło zmarłego księcia i na­
dzieję narodu, abyś je podobnie jak zmarły książę 
nosił sławy i dla dobra ludu twego. Niechaj miłości 
przywiązanie do ludu, jakie ożywiały nieboszczyka, 
przejdą wraz z nimi na ciebie. Wstępuj godnie w 
jego ślady i bądź mężny. Niechaj Bóg uchowa na­
szego hospodara księcia Czarnogóry Mikołaja I!” 
Senat stracił głowę, lud się zdumiał tym śmiałym 
krokom i tysiące głosów powtórzyło: „Niech żyjel” 
Tym sposobem obawiany wypadek zmiany panującego 
przeszedł spokojnie, zanim stronnictwa obmyśliły, co 
im robić wypadnie.

łusce de Modes poiir Messicurs
de M. GRAUPE, Marchand Tailleur

przy Placu Wilhelmowskim 16.
Szanownym moim odbiorcom, jako też i .wszystkim tym, których postęp w systemie 

rzeczy do ubioru obchodzi, donoszę najuniżeniśj, że z mój kilkotygodniowój podróży w interesie handlowym 
z Paryża, "Wiednia, Drezna, Berlina itd. powróciłem i starałem się jak zawsze, nie szczę­
dząc ani kosztów ani trudu tak w cywilnych jak i wojskowych przedmiotach do ubioru poczynić 
korzystne zakupna.

Mianowicie udało mi się tym razem nie gorsze materye od zwykłych po stosunkowo tańszych 
Cenach nabyć, a przeto ceny moje będą przystępne dla każdego, od mniej zamożnych przyjmuję wypłatę 
w ratach miesięcznych. F
[1548] M. GRAUPE, Marchand Tailleur.

Płaszczyki, palctoty i kabaty
dla pań, panienek i dzieci 

w najnowszych materyach i fasonach, poleca w znacznym
dobone P. bard,» niafcich cenach. MBBH1T.
[1605] (Skład towarów modnych.)

Obywatel Styczyński z Odolano­
wa event, z Buku, dawniejszy rządzca 
gospodarczy w Czerminku, w powiecie 
pleszewskim, raczy w własnym interesie 
spiesznie donieść o miejscu swego te­
raźniejszego pobytu przyjacielowi swe­
mu S. J. w Pakości poste restante. [1601]

Biuro telegr. Reutera doniosło było, że biskup 
czarnogórski, to jest władyka, został usunięty, albo­
wiem opuścił kondukt pogrzebowy Daniela. Biskup 
uchodzi za głowę stronnictwa rosyjskiego, i dla tego 
konsul rosyjski wstawiał się za nim.

Presse donosi, że w Czarnogórze nie .panuje 
młody Mikita, lecz jego ojciec Mirko, brat Daniela, 
który jeszcze za jego życia wielki wywierał wpływ 
na sprawy kraju. Mirko jest głową stronnictwa wo­
jowniczego, które bądź co bądź liczy na wygnanie 
Turków z sąsiednich powiatów.

Zabójca księcia, Kadi.cz, wypiera się nieustannie. 
Sądzony on będzie w Austryi, gdyż tam popełnioną 
została zbrodnia. Ponieważ się wypiera, a Czarno- 
górcy nie chcieli dopuścić autopsyi, którój prawo 
wymaga, aby sprawdzić rodzaj śmierci i wszystkie 
okoliczności, przeto podług prawa austryackiego nie 
może być sprawca karany śmiercią bez zupełnego 
przekonania lub przyznania się. Zawiadomiono już 
o tóin rząd Czarnogóry; odpowiedź stamtąd nade­
szła mówi, że są obojętni na dalszy los zbrod­
niarza.

Wiad®»ości miejscowe, i potoczne.
— Zdarzyło się niedawno temu na stacyi kolei żelaznej w

Marchku w niższej Austryi, że niejaki Maros posługacz kolei, 
zawołany innem nazwiskiem przez pewnego oficera wsiadają­
cego do wagonu, który w nim poznał dawnego podoficera, 
zmieszał się niezmiernie, zaczął się wypierać tego nazwiska i 
przez to ściągnął na siebie podejrzenie. Aresztowany będąc, 
natychmiast przyznał się, że przed 5 iaty otrzymawszy uwol­
nienie z wojska wraz z innym podoficerem, w drodze go za­
strzelił z pistoletu, zabrał jego papiery i mundur, a swój mun­
dur i papiery przy trupie zostawił. Zabitego pochowano więc 
pod innem imieniem, a zabójca przybrał jego nazwisko i jako 
taki otrzymał miejsce przy kolei i następnie się ożenił. Po­
stępowanie jego przez cały czas służby na kolei było niena­
ganne, a charakter cichy i spokojny.

Telegramy ostatnie.
Turyn, 2 września. Ruchy wojskowe odbywają się

w wielkich rozmiarach. Rozporządzono natychmia­
stowe zgromadzenie wojsk na granicy (przeciw pań­
stwu Kościelnemu i neapolitańskiemu). Hrabia Sy- 
rakuz mieszka w pałacu królewskim. Garibaldi rusza 
do Salerno. (P. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Sprzedaż konieczna. [=>16] 
Królewski Sąd powiatowy w Wrześni,

wydział pierwszy.
Dobra szlacheckie Wszemborz wraz 

z przyległościami w wrzesińskim powie­
cie położone, oszacowane na 88,117 tal. 
9 sgr. 9 fen. wedle taksy, mogącój być 
przejrzaną wraz z wykazem hypotecz- 
nym i warunkami w registraturze, mają 
być dnia 26 listopada 1860 przed po­
łudniem o godzinie 11 w miejscu zwy- 
kłem posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele,. którzy dla pretensyi 
realnej z księgi hypotecznój nieokazują- 
cój się z ceny kupna zaspokojenia poszu­
kują, powinni z takową do nas się zgłosić.

Września, dnia 14 kwietnia 1860.

Mappa Polski.
Księgarnia P* Schneidera i 

Sp. (R. Wagnera) w Berlinie pod 
Lipami nr. 19 posiada jeden egzem­
plarz zupełnie wyczerpanój „fflappy Pol­
ski w 50 częściach, wydanćj przez ro-

Od św. Michała r. b. gotów przyjąć 
na stancyą chłopców, bądź ze szkoły 
realnój, bądź z gimnazyum

Czesław Wegner 
[1604] kandydat przy szkole realnój.

Zdatny ogrodnik, Polak, życzy 
sobie przyjąć miejsce od św. Michała.
Bliższych wiadomości udzieli ogrodnik 
Nowakowski w Poznaniu u hr. Czapskiój 
przy ulicy Berlińskiój. [1603]

Ogniotrwała tektura na dachy
po cenach fabrycznych u

S. Całrarego
[1592] w Poznaniu, ulica Szeroka 1. syjskigłówny sztab“. Cena 50 tal. [1610]

Kadi.cz
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Sprzedaż konieczna celem działów. 
Król. Sqd powiatowy w Śremie 

dnia 19 maja 1860.
Dobra szlacheckie Chwałkowo i Ko- 

łacin w tutejszym powiecie położone, 
pierwsze z borem, którego wartość 
62,909 tal. 29 sgr. 9 fen. oszacowana, 
na 140,647 tal. 28 sgr. 11 fen. otakso­
wane, Kołacin zaś zborem na 17,582 
tal. 25 sgr. 10 fen. otaksowanym, na 
53,791 tal. 29 sgr. 7 fen. oszacowane, 
wedle taksy która wraz z wykazem hy- 
potecznym i warunkami sprzedaży w re- 
gistraturze przejrzaną być może, zo­
staną
dnia 17 grudnia 1860 przed południem 

o godzinie 11
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedane. [1000]

W nocy z dnia 30/31 sierpnia r. b. 
przez gwałtowne włamanie się do ko­
ścioła w Kiekrzu powiatu poznańskiego 
skradziono:

1.

2.

4.

puszkę od komunikantów z kom- 
pozycyi, wewnątrz wyzłoconą, z pa­
teną i nakrywą,
malarzowi w tymże kościele pracu­
jącemu twinę (angora) czarno-bru- 
natną z podszewką popielatą w kra­
ty, czarną taśmą obszytą, 
spodnie kortowe szaro - popielate 
w kraty,
parę butów. [1606]

Pod Czarnym Ortem': Właściciel dóbr Chrza­
nowski z Chwałkowie, Żeromski z Gro- 
dziszczka, dzierż. Nowacki z Chlądowa i 
akad. Rakowski z Wrześni.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Taczanowski z Go- 
łężewa, Nehring z Gozdowa, Iiutzner z Lu- 
biatowka, Cegielski z Wódek , kup. Herr- 
jnann z Wrocławia i dzierż. Metzke z Dzie­
kanowic.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Wolfram z 
Zbęch, aptek. Schleusner z Gostynia, dzierż.

' Gaffke z Słoczyna, kap. Kaniewski z Gnie­
zna , rolnik Maas jun. z Młynkowa i kup. 
Moritz z Wrocławia.

da tłómaczyć, albo polepszeniem pogody ¡iczyc,.
też nieśmiałością kupujących do interesów]

Sprzedaż konieczna. [1259] 
Król. Sąd powiatowy w Lesznie,

dnia 4 maja 1860.
Majętność szlachecka Osieczna (Storch- 

nest) w obwodzie rejencyi poznańskiój, 
w powiecie wschowskim położona, na­
leżąca do zarządzcy policyi Ignacego 
Dobielińskiego w Konarzewie, składa­
jąca się z miasta i zamku równej na­
zwy i następujących dóbr:

a. ze wsi Loniewa czyli Laune,
Trzebani „ Trebcben,

„ Grodziska ,, Graetz, 
z reszty folwarku Frankowa, 
z łąk Wojnowickich, 

w objętości 5527 mórg 54 prętów' kwa­
dratowych, z cegielnią, gorzelnią i ko­
palnią torfu, przez królewską komisyą 
jeneralną w Poznaniu oszacowana na 
133,462 tal. 10 sgr. 2 fen. wedle tak­
sy mogącej być przejrzaną wraz z wy­
kazem bypotecznym i warunkami w re- 
gistraturze, ma być dnia 3 stycznia 
1861 przed południem o godzinie 11 
w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wszyscy niewiadomi pretendenci re­
alni wzywają się, ażeby pod uniknie- 
niem prekluzyi zgłosili się najpóźnićj 
w terminie oznaczonym.

Wierzyciele żądający zaspokojenia 
z summy kupna co do pretensji real- 
nój niewynikającej z księgi hypotecznój, 
z roszczeniami swemi do nas zgłosić 
się winni.

Szanownój Publiczności polecają swoje 
przez najsławniejszych lekarzy za do­
skonały środek uniwersalny uznanemydło Glycerin-Wallrath

po. 7 Va sgr. kawałek 
przeciw łupieżom, piegom, czerwoności, 
suchym liszajom i szorstkiej cerze.

M.. Łudke i ELergien
aptekarze pierwszój klasy, 

Berlin, Nowa Królewska ulica 41. 
Skład w Poznaniu u pana ST. G.

narożnik ulicy Szerokićj i 
 [1602]

Fa-aasa ?
Garbar 14.

Wiadomości handlowe.
w Poznaniu.

b.
c.
d.
e.

Ikont o dwóch piętrach £

i przy ulicy Wodnój pod nr. 5 r 
jest z wolnój ręki do sprze- j

! dania. Bliższa wiadomość tamże l 
na pierwszem piętrze. H 607]

Teatr iniejski w IPoziianhi.
Szanownej publiczności donoszę uniżenie, że 

pan Herrmann Hendricbs od królewskiej in- 
tendantury teatru otrzymał urlop aż do 8go 
września, a przeto będzie mógł jeszcze tutaj 
w kilku przedstawieniach wystąpić. W wto­
rek, d. 4 września, na żądanie: Herzog Al­
brecht. W czwartek, dnia 6go września: 
Struensee.
[1609] Józef Keller.

Stowarzyszenie kupieckie
Dnia 3 września.

Zyto: wyp. 25 węcpli, na wrz. 44% żąd.,
wrz.-paź. 43"/,2—44 pł., paź.-list. 433/,, ]igt. 
gr. 43% tal. żąd. Okowita: dobrze się trzy­
mała w cenie, wyp. 36,000 kwart, z beczką na 
wrz. 18'/,2, paź. 17%, list. 17%, gr. 17%, pł. 
17% tal. żąd.

Berlin, 1 września.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 80—90 tal. 

wedle jakości. Zyto: ceny niższe, wyp. 3000 
cent., w miejscu 49—51, na wrz. 49— %, wrz.- 
paź. 48'/,—a/.—49, paź.-list. 48—’/,, list.-gr. 
47’/,—%, na_ wiosenną odst. 47—’/,—% tal. 
pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 42—48 tal. 
Owlee- na odstawę nieco niższe ceny, w miej­
scu 1200 funt. 24—29, na wrz. 26, wrz.-paź. 
25% pł., 26 żąd., paź.-list, 25'/2 pł., list-gr. 
25% żąd., na wiosenną odstawę 25%—'/, tal. 
pł. Olej rzepiowy: wyp. 7000 cent, w miej­
scu H’%, pł., na wrz. H’%, żąd., wrz-paź, 
11%—’/«-’%«, paź.-list. 11"/,2-12, list-gr. 
12%,-%-’%, gr.-st. 12% pł., 12% żąd., na 
wiosenną odstawę 12%—% tal. pł. Olej lnia­
ny: w miejscu 11% tal. Okowita: dobrze się 
trzyma w cenie, w miejscu bez beczki 19%, z 
beczką na wiz. 19—%, pł- 19% żad, wrz.-paź. 
58’%,-»%, paź.-list. 17"/,2-18-%„ list-gr. 
i gr.-st. 17®/6—pł., 18 żąd,, kw.-maj 18% 
-%-% tal. pł.

Wrocław, 1 września,
Na targu:

tak wysokich jak obecne cenach. Ale w ofl 
nadzwyczajnego opóźnienia zbiorów, które J 
prawie dotąd nie rozpoczęły i ledwo ok 
połowy września będą w pełnym ruchu, 
pomyślny wypadek rachować nie można h, 
najszczęśliwszym razie, jeśliby wówczas spj 
jała pogoda, to przy długich nocach, cięjj: 
angielskich mgłach i slabem działaniu sloj 
ziarno ani się rozwinąć ani dojrzeć nie bęó 
mogło. Że zaś zapasy u rólników i za« ’ ; 
spichrzowe są wyczerpane , a Anglia vf(i "8! 
roku o jedną czwartą mniój jak zwykle jj 
granicy otrzymała więc potrzeba suchego ¡i 
na będzie konieczna, i ceny na wysokiej t 
gą się utrzymać stopie.

Zauważano że od początku tego wieku ó ,
tylko lata były tak jak obecny mokre w 18# 
1816, ale tóż w obu ceny do bezprzykia,/"" 
dochodziły wysokości, co jednak przy ułati, 
nych komunikacyacb da się zapewne unit 

W południowej Francyi zbiory są już [i( 
dachem. W środkowej % na polu wystaw® 
na codzienne słoty, a w północnej żniwa prz 
w biegu o ile najgorsza pogoda dozwala, jiei 

Toż samo o Belgii i Hollandyi powiedtj j»j] 
trzeba z dodatkiem, że kartofle w całej j 
ropie się psują, a w Anglii uważają je mt': 
więcej za stracone. (izn

Na naszej giełdzie ochota do kupna bjl 8ZC1 
dobra, lecz mały wybór prób i przesadza: gj j 
żądania sprzedających nie dozwoliły znacznj ° 
robić interesów.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy sa W 
27,600, żyta 25,200, jęczmienia 900, owsa !(iki 
grochu 1200, rzepaku i rapsu 10,200 J

Płacono za szefel wagi pruskiej:
tal. sr. f. tal. u,

Pszenicy 82 Udo 83 24fnŁ 3 10 do 3 1) W
„ 83 24 „ 85 4 „ 3 13 4 „ 3 li gar

tell
iysi

Grochu

85 4, 
81 25

85 14 3 20 
1 20 
2 10

3 2Jgie

Królewsko - Pruskich uprzywilejowa­
nych kropli Dr.r Davidsona na hea- 
zwłoc/ne uśmierzenie holu 
zębów dostać można niefalsż«- 
wanych w handlu dózefa Wa­
chę w Poznaniu przy Rynku nr. 73.

Główny skład tychże znajduje się w 
■Wrocławiu u pana J. Luft 
Herrenstrasse nr. 27. [1608]

Wzybyli do Poznania.
Dnia 3 września.

Bazar: Wł. dóbr Taczanowski z Kuczkowa, 
Sczaniecki z Łaszczyna i Lasocki z Król. 
Polskiego.

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr 
Łaszczyński z Kr. Polskiego, Błociszewski 
z Smogorzewa, por. Bayer z Gołęczewa i 
kup. Tralde z Gdańska.

Ifyliusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
hr. Potulicki z Warsebi., Forster z Bromko­
wa, sędzia Heine z Grodziska, rolnik Geor- 
ge z Dobromyśla, kup. Keddig ze Szczecina 
i Ollendorff z Rawicza.

Buscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Geyer z 
Wrocławia i Romocki z Kr. Polskiego, ks. 
Wilberg z Wrocławia i kupcy Rosenthal i 
Jaffe z Berlina i Weitz z Magdeburga.

Hotel duHord: Wł. dóbr Jauernik ze Strze- 
szek, pani Leduchowska z Wołynia i dzierż. 
Królikowski z Gołembowa.

Cehmiga Hotel Francuski. Właściciel dóbr 
Grudzielski z Kopaszewa, rolnik Gautier z 
Kobylina i aktorka Siegmann z Berlina.

Pszenica biała 
A , żółta 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch
Rzep zimowy 
Rzepak „
Rzepak latowy 

Na giełdzie: Zyto

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

96—100 90 78-86
91- 98 89 76—82
63-65 61 54-58
56-60 51 32-40
32—33 29 20—25
60-65 68 50-51
92 88 76
92 88 80
80 75 70

Toruń przebyło łasztów pszenicy 140, ż,
56, grochu 9%, owsa 1, bali 342, klepek I& 
kóp, okrąglaków 16,514, belek 1460. Wo 
spadła na 1' 2"

Kursa zamian:
Londyn 6, 17%, 6 17’4. Hamburg 146liny; 

Amsterdam 14118. Aleks, Makowski G< 0 r

CENT TARGOWE 

w mieście Poznaniu.

fes giełdy w Beste

d»?r» 1 września.

. Papiwy |mb>

FcżyeK. dotffówl. 
dito rsąd.'.

j%J iii).

dano.

«/.
&-

dEBO.
päs-

gonss,

dito
dito
dftO

1859
1860 
1858

4%
4%

5
fe

na wrz. 48’/,, wrż.-paź. 
47% żąd , paź.-list. 46’/, pł., list -gr. 46%, kw.- 
maj 47*/, tal. żąd. Olćj rzepiowy: ceny 
mało co zmienione, wyp. 700 cent., wmiejscu 
i na wrz. 11%, wrz.-paź. 11%, żąd., 11%— 

”/w pł-, paź-list. 11% pł, H% żąd., list.-gr. 
1158 tal. żąd. Okowita: słabo się trzymała 
w cenie, wyp. 12,000 kwart, w miejscu 19, 
na wrz. 18%, wrz-paź. 18% pł., paź.-list. i 
list.-gru. 18 kw.-maj 18% tal. żąd.

Gdańsk, 1 września.
Upłyniony tydzień jak i poprzednie był dżdży­

sty, wczoraj wieczorem i całą noc silna ulewa. 
Znaczna część jarzyn a nawet reszty oziminy 
dotąd z pola niesprzątnięto.

Targi angielskie w‘ zeszły poniedziałek no­
towano z podwyższeniem 6 szył, na zagrani­
czną a 5 na krajową pszenicę. W środę ceny 
utrzymały się mocno, depesza jednak z wczo­
rajszego targu zwiastuje osłabienie, które się

, średniej
„ ordynar.

Żyta ciężkiego
lżejszego 

aduź<Jęczmienia dużego 
. małego „

Owsa .....
Grochu do gotow. .

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „ 
Rzepiku zimowego .
Rzepiu latowego „ 
Rzepiku latowego „.
Tatarki . . . "
Kartofli ....
Masła, garn. . . . 
Koniczyny czerw. . 
Koniczyny białćj „
Siana, cent. . .
Słomy, ....
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 100 kw.) 

80% Trał.

daso. pía-
©oso.

,®o »rem. <888 
Oblid długa skarb.. 
dito MarehR,.... 

Lltsty zad. Marcis.. . 
dito P» Wach. - . 
dito dito . . .
dito Poasor...............
łtto dito .... 
dito W. Ke. Pora.. 
dito dito (nowsi 
dito dito (scto) 
dito Satetóe .... 
dito gwar. 33.... . 
dito Bras Zuch, . . 
dito dito 

Listy rent. March, . 
dito Pomor.. .... 
dito W. Es. Bóg», 
dito Pr. WseSU ¡¡%r, 
dito Nadreńeiśe . . 
dito Sa*i.® ..... 
dito Szłąskie ....
Polery gaffltóśS»,

Austr. metali...............
dito Pożycz, naród, 
dito ObUsri 250 fi.

8%

/»
«V,

4
S7

4
fe

%

94’%! 
116% I

)100%
SlOl
¡155%
¡101

£6%

94’z.

50’%

70
92’%

Rosy, po.iy, sa/tó. . 
Poígs. afeíígi r,b,«sfe.. 
dito C©z£ Ä.'sGOsl, 
dito dito B. 808 
dito Us. sł2.wRB. 
dito Ob.cs&MpBł

93

103’%
84

22’%
88
91%

86’,
85%
90%
83%
91%
87%

Stated»«, 
¡Fiydiyshmory 
Lt^dory. . . .
Złoto fest ed. 
Srebra - dito 
Sasfeia bil, ks«
Niesa. teaŁa. .... 
dśto płat.

Ąa»tr. basta. 
Połskia feU. łsaik.

29 21

113’
108»%
454%

101
93%
92
87’%

Dbk. haste, od WsasH

Ä’s.iya »«haeyeSi, 
BerMm-Ashalt., . , , 
BerHń.-Hamb. . . . . 
B8rL-Pc6zd.-Bäa£d. . 
BerL-Sxczoráá . . . 
Wrctó.’Fseife. . .., 

dito najfiow. . 
Brzsg-Nśskse..... 
Koiło-Bogumin ... . 

dito psffiWä- . 
dito disto . . 

Doteo-SsL-Ärch.. . 
Dcíao-Ssz. kol. peb.

dito pierweś. . 
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